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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Rozdział 1

NAJPOTĘŻNIEJSZY SZPIEG IWIELKI KAC

Stara toyota podskakuje nawyboistej szosie nawschodzie Polski. Kierowca zerka dyskretnie wtylne lusterko, sprawdzając, czy nie ma „ogona”. Kilka razy skręca wboczne drogi, bysię upewnić, żenikt zanim nie jedzie. Wjeżdżamy wlas, snop światła oświetla pokryte śniegiem świerki. Jest głucha zimowa noc.

–Wiecie, żejak teraz będziemy mieli wypadek,to nikt się otym nie dowie? – rzuca mężczyzna zfotela pasażera izaczyna się nerwowo śmiać.

Jest łącznikiem. Umówił mnie zczłowiekiem, który ma kontakty wsłużbach specjalnych, ateraz kieruje toyotą. Dogrywanie naszego spotkania trwało tygodniami. Był warunek: żadnych telefonów, innych urządzeń elektronicznych iżadnego nagrywania.

Łącznik się nieco stresuje, chyba bez telefonu czuje się nieswojo. Obserwuję go ztylnego siedzenia iprzez głowę przechodzi mi myśl, żemoże mieć rację. Jeśli naoblodzonej drodze rąbniemy wdrzewo, zleciwej toyoty niewiele zostanie. Anawet gdy ktoś znas zdoła wyjść cało, nie wiadomo, jak długo będzie musiał iść donajbliższej chaty, byściągać pomoc.

Amoże to tylko głupie przywiązanie to telefonu? Numery telefonów, prywatna korespondencja, nawigacja, profile namediach społecznościowych, hasła, dostęp dokonta wbanku... Jeśli stracisz telefon iportfel,to koniec. Nie dasię zastrzec konta wbanku ani wypłacić gotówki. Ani nawet zadzwonić popomoc.

„On jeszcze jest ztego pokolenia, żeżeby zkimś rozmawiać, musiał się spotykać” – tłumaczyła mnie przed innymi znajoma trzydziestolatka, gdy się okazało, żeja – człowiek poczterdziestce – słabo ogarniam Instagrama.

Telefon, najlepszy przyjaciel człowieka. Wpandemii kontakty zrodziną iprzyjaciółmi zastąpiły sesje naFaceTime, Messengerze, Skypie. Wystarczyło kliknąć, żeby zamówić zakupy dodomu. Wcenie gwarantowany brak kontaktu zczłowiekiem: siatki zzakupami anonimowy kurier kładł nawycieraczce, pukał dodrzwi iznikał. Wgeście wdzięczności można było mu dać pięć gwiazdek.

Strażakom, którzy bynas rozcinali zaraz powypadku, też bym dał pięć gwiazdek. Może nawet wystawił pozytywną recenzję...

Zzadumy wyrwało mnie polecenie kierowcy:

–Wysiadamy!

Złącznikiem posłusznie wygramoliliśmy się zsamochodu. Zatrzymał się gdzieś wlesie pośrodku niczego.

–Zaraz się przekonamy, czy pojedziemy dalej – mówi kierowca izaczyna nas przeszukiwać.

Gdy przychodzi moja kolej, ciężko wzdycham.

–Coś się nie podoba? – rzuca mężczyzna, przesuwając ręce pomoich plecach.

–Nie, poprostu myślałem, żezanim zaczniemy się dotykać, najpierw zaprosisz mnie nakawę – próbuję czerstwym żartem rozładować atmosferę.

Albo nie widzę dobrze wciemnościach, albo rzeczywiście nikt się nawet nie uśmiechnął.

Wsiadamy zpowrotem dotoyoty iwmilczeniu przejeżdżamy kolejnych kilkadziesiąt minut, ażwyrasta przed nami drewniana chata naskraju lasu. Pół godziny później siedzimy zherbatą rozparci wfotelach wokół kominka, zktórego trzaskają iskry palącego się drewna.

–Cocię interesuje? – słyszę.



Nie wiem, odczego zacząć. Odponad roku nie interesuje mnie nic innego niż Pegasus. To najpotężniejszy szpieg whistorii: jednym kliknięciem jest wstanie całkowicie przejąć telefon, ajego właściciel nigdy się otym nie dowie. Ściąga zurządzenia całą jego zawartość iprzypisuje doodpowiednich katalogów, tak aby agentowi łatwo było przeszukać listę kontaktów, esemesy, wiadomości, spotkania wkalendarzu, zdjęcia, zaszyfrowane hasła...

Właściwie został opracowany dowykrywania terrorystów iszpiegów. Miał pomagać służbom wwyszukiwaniu zamachowców, apolicji udaremniać porwania. Dzięki Pegasusowi można zdalnie włączyć aparat wtelefonie irobić zdjęcia. Policja zobaczy, kto znajduje się wbudynku, jaki jest jego rozkład, gdzie znajdują się ofiary, agdzie ich oprawcy. Dzięki temu oddziały antyterrorystyczne zawczasu wiedzą, jak wejść dopomieszczenia, tak aby oszczędzić postronnych ofiar.

Tyle teoria.

WPolsce program służył jednak dozupełnie czego innego. Dysponowało nim Centralne Biuro Antykorupcyjne, które nie zajmuje się ani odbijaniem zakładników, ani polowaniem nazamachowców, tylko ściganiem korupcji. Ale agenci CBA podsłuchiwali polityków opozycji, adwokatów, niezależnych prokuratorów. Wielu ztych, którzy znaleźli się naliście inwigilowanych, nie usłyszało nigdy żadnych zarzutów ani nawet nie było wzywanych jako świadkowie. Ajeszcze więcej nie dowie się nigdy, żebyło podsłuchiwanych.

Ile osób mogło być wPolsce inwigilowanych Pegasusem?

CBA kupiło licencję naczterdzieści numerów telefonów. Ale chodzi opodsłuchiwanie wszystkich czterdziestu numerów jednocześnie, wtym samym czasie, anie czterdzieści wogóle. Wpraktyce liczba inwigilowanych wPolsce jest znacznie większa, bowyłącznie odpolskiego licencjobiorcy izraelskiej firmy NSO, producenta programu, zależało to, ile telefonów chce podsłuchiwać.

–Jak agenci wterenie dowiedzieli się, żecentrala ma dostęp dotakiego wynalazku, rzucili się zwnioskami ozakładanie podsłuchów. Było ich tak dużo, żewpewnym momencie góra upomniała teren, bywysyłał wnioski tylko wnajbardziej uzasadnionych sprawach. Poprostu mieli swoje ograniczenia operacyjne – mówi moje źródło zesłużb.

Według niego nazwa „Pegasus” była zastrzeżona dowąskiego grona osób. Wśród agentów funkcjonowały rozmaite określenia, wymyślane przez ich przełożonych lub decydentów. Chodziło oto, żeby utajnić całe przedsięwzięcie tak bardzo, jak to tylko możliwe.

Delegatury CBA nie miały bezpośredniego dostępu doprogramu. Musiały się zadowolić tym, conapłytach przysyła im centrala wWarszawie. Kontrola nad Pegasusem znajdowała się wBiurze Techniki Operacyjnej CBA. To specjalna komórka zakładająca dla tej służby podsłuchy, kamery icałą technikę potrzebną doobserwacji osób podejrzewanych oprzestępstwa. Jej funkcjonariusze przeszli specjalistyczne kursy, jak używać iinstalować Pegasusa natelefonach tak zwanych figurantów, czyli osób śledzonych.

Tylko wwyjątkowych sytuacjach agenci zdelegatur uczestniczyli wpodsłuchach, które prowadziło BTO. Jedną zprzyczyn była tajność projektu. Ale istniał ipowód bardziej prozaiczny: w„pokoju nagrań” było zamało miejsca dla innych agentów. Zwykle więc delegatury dostawały płyty zmateriałem zgrywanym przez agentów zBTO.

Wwielu przypadkach wzupełności to wystarczało. To właśnie wiadomości idane wpostaci tekstu, anie pliku audio, były największą wartością dla agentów. Mogli szybciej wyszukać interesujące ich informacje.



Pegasus był przełomowy, bootwierał dostęp doszyfrowanych wiadomości wtelefonach. Zanim nastała jego era, policja isłużby były bezradne, gdy podejrzani wymieniali informacje naSignalu lub WhatsAppie.

Dylemat związany zPegasusem polega jednak natym, żemożna go wykorzystywać dodobrych izłych celów. Izraelska firma NSO Group, która go opracowała, chwali się, żedzięki niemu udało się ocalić tysiące ludzkich istnień. Założyli ją w2010 roku dwaj przyjaciele zeszkoły: Shalev Hulio iOmri Lavie. Trzeci wspólnik, Niv Karmi, wniósł dofirmy kontakty zizraelskim Mosadem. Odpierwszych liter imion tej trójki wzięła się nazwa NSO Group.

To Karmi w2011 roku wprowadził dospółki szanowanego wojskowego ibohatera wwojnie Jom Kippur generała Avigdora Ben-Gala, który został jej prezesem. Generał wiedział, żetak potężne narzędzie wniepowołanych rękach może być jak brzytwa wręku małpy, iwolał się zabezpieczyć. Postawił warunki: popierwsze, NSO nie będzie nigdy operatorem programu, lecz klient, który kupuje licencję, dzięki czemu firma miałaby czyste ręce; podrugie, program będą mogły kupować tylko rządy państw; ipotrzecie, zakażdym razem osprzedaniu licencji zdecyduje izraelskie ministerstwo obrony.

Nie uchroniło to wcale NSO odkłopotów. Firma „zawdzięczała” je dziennikarzom. Latem 2021 roku kilkanaście redakcji nacałym świecie opublikowało efekty międzynarodowego śledztwa Forbidden Stories. Był to początek końca spektakularnej kariery Pegasusa iNSO Group, która dziesięć lat odpowstania rozrosła się dosiedmiuset pięćdziesięciu pracowników, ajej roczne obroty przekroczyły 240 milionów dolarów.

Dziennikarze zdobyli listę zpięćdziesięcioma tysiącami numerów telefonów zainfekowanych Pegasusem nacałym świecie. Ujawnili, żeztego superszpiegowskiego programu najbardziej intensywnie korzystały służby Maroka. Agenci marokańscy śledzili nie tylko opozycję wkraju, lecz iprezydenta Francji Emmanuela Macrona. Wsumie wykonali dziesięć tysięcy wejść Pegasusem natelefony.

Niewiele mniej trafień miała Arabia Saudyjska. Jej służby inwigilowały żonę Dżamala Chaszukdżiego, saudyjskiego dziennikarza podstępem zwabionego dosaudyjskiego konsulatu wTurcji, gdzie został stracony ipoćwiartowany.

Meksyk używał Pegasusa dośledzenia opozycjonistów idziałaczy obywatelskich, którzy walczyli oto, bynie zatruwać wkraju źródeł wody pitnej. Ale program posłużył również dowalki zkartelami narkotykowymi. Władze Meksyku utrzymują, żeudało się dzięki niemu schwytać Joaquína Guzmána Loerę, znanego pod pseudonimem El Chapo.

WEuropie Pegasusa używała połowa krajów Unii. Pozwoliło to służbom rozbić międzynarodową siatkę pedofilów. Większość członków UE nie wykorzystywała nigdy wpełni możliwości programu, uznając, żeingeruje on wwolności demokratyczne.

Zdarzały się jednak wyjątki. Dylematów nie miały rządy Polski, Węgier iHiszpanii.

Wlistopadzie 2021 roku, cztery miesiące odopublikowania dziennikarskiego śledztwa Forbidden Stories, Izrael umieścił naczarnej liście te trzy kraje zzakazem eksportu donich oprogramowania szpiegowskiego.

Hiszpanie Pegasusem podsłuchiwali rząd Katalonii, zawszelką cenę dążący doniepodległości. Parlament Europejski zaczął stawiać pytania ozasadność podsłuchów ilegalność tego, corobił Madryt. Dla NSO iIzraela były to kluczowe sprawy: gdyby najaw wyszło, żeich program służył doczegoś, conie mieści się wkatalogu praworządnego działania, kontrolowanego wstrukturach demokratycznego państwa, oznaczałoby to gniew Stanów Zjednoczonych iduży problem dla Izraela.

Bardzo wątpliwe było też to, cozPegasusem robiły Węgry. Gdy w2021 roku węgierski dziennikarz Szabolcs Panyi zbiorącego udział wprojekcie Forbidden Stories portalu śledczego Direkt36 zaczął sprawdzać listę znumerami osób inwigilowanych, zezdumieniem odkrył naniej iswój telefon. Dalsze jego śledztwo wykazało, żewęgierskie służby chciały poznać informatora, zktórym rozmawiał, zbierając materiały dotekstu oMiędzynarodowym Banku Inwestycyjnym wBudapeszcie. Ten założony jeszcze wlatach siedemdziesiątych bank pod egidą RWPG był odsamego początku agenturą najpierw radzieckiego, apoupadku ZSRR, rosyjskiego wywiadu.

Rząd naWęgrzech podsłuchiwał też przedsiębiorców. Naliście znalazł się Zoltán Varga, właściciel grupy medialnej, doktórej należą redakcje krytyczne wobec premiera Viktora Orbána. Wiosną 2018 roku zaprosił on pięciu innych biznesmenów nakolację, podczas której omawiali utworzenie fundacji. Miała się zajmować tropieniem korupcji wśród rządzących. Właśnie wtedy służby zainstalowały Pegasusa natelefonie jednego zuczestników spotkania. Zplanów, które snuli biznesmeni, ostatecznie nic nie wyszło, bożaden znich nie złożył wiążącej deklaracji. Ale dwa tygodnie później Varga dostał ostrzeżenie: „Lepiej nie urządzaj więcej takich kolacji, bomoże się to dla ciebie źle skończyć”.

Ostatecznie gospodarz kolacji Zoltán Varga doczekał się spełnienia groźby. Węgierski urząd skarbowy rozpoczął dochodzenie wsprawie rzekomo niezapłaconych przez niego podatków, codla Vargi może oznaczać więzienie.

Dziennikarskie śledztwo Direkt36 ujawniło, żewęgierski rząd podsłuchiwał Pegasusem nawet ochroniarzy ówczesnego prezydenta Jánosa Ádera, upewniając się, czy może liczyć najego lojalność.



Zakupnem Pegasusa przez Polskę również stały partyjne interesy rządzących.

Wspólnie zwęgierskim sojusznikiem rząd Beaty Szydło postanawia latem 2017 roku wejść wkonszachty wcelu zdobycia dostępu doprogramu. Posłużyły dotego kontakty zBeniaminem Netanjahu, który wlecie 2017 roku przyjechał doBudapesztu naszczyt Grupy Wyszehradzkiej. Orbán odlat zabiegał odobre relacje zpremierem Izraela. Zdjęcia zuśmiechniętym Netanjahu wytrącały zręki argumenty krytykom węgierskiego premiera, żejego rząd jest antysemicki iksenofobiczny. Zkolei Netanjahu oddawna poszukiwał wUnii Europejskiej kraju, który był wstanie rozbić jej jedność wobec krytyki Izraela wsprawie polityki wStrefie Gazy. Węgry, koń trojański wUnii Europejskiej, nadawały się dotego znakomicie.

Podstawowym założeniem powodzenia tego projektu była jego tajność. Węgierscy posłowie parlamentarnej komisji dospraw służb specjalnych, którzy głosowali wpaździerniku 2017 roku nad dopuszczeniem dodatkowych technik inwigilacji przez państwo, nie mieli pojęcia, żezgadzają się nazakup Pegasusa. Wkrótkiej prezentacji przedstawiciel Narodowej Służby Bezpieczeństwa (NBSZ) wyjaśnił im jedynie, żechodzi o„wysoce wyrafinowaną technikę” inwigilacji, która zwiększy bezpieczeństwo kraju. Komisja zagłosowała jednogłośnie „za”. Projekt poparli nawet posłowie opozycji. Jeden zsocjalistycznych deputowanych przyznał dziennikarzom, żewierzył służbom wto, żedodatkowe narzędzia zwiększą bezpieczeństwo kraju.

Byzmylić tropy, program kupiło nie bezpośrednio państwo, lecz spółka, wktórej udziały miał były oficer komunistycznej bezpieki izaufany człowiek Sándora Pintéra, ministra spraw wewnętrznych. On zkolei był najbardziej zaufanym człowiekiem Orbána (był wewszystkich jego rządach). WBudapeszcie mówi się, żenie ma drugiego człowieka ztaką wiedzą owęgierskich politykach jak on.

Węgrzy kupili Pegasusa za6 milionów euro. Według portalu śledczego Direkt36 służby inwigilowały conajmniej trzysta osób. Wśród nich ludzi, którym prokuratura nigdy nie postawiła żadnych zarzutów: samorządowców, przedsiębiorców, anawet zagranicznego studenta uczestniczącego wdemonstracji przeciwko Orbánowi.

Oddanym sojusznikom Netanjahu oferował Pegasusa wramach tak zwanej cyberdyplomacji. Izraelski premier, mający wkompetencjach nadzór nad udzielaniem licencji naoprogramowanie szpiegowskie Pegasusa, oferował go tym krajom, wktórych robił interesy (naprzykład Arabii Saudyjskiej czy Indiom),  poto, aby zacieśnić więzy.

Latem 2017 roku doBudapesztu naspotkanie Grupy Wyszehradzkiej izraelski premier przyleciał zgrupą kilkudziesięciu biznesmenów. Kilkunastu znich reprezentowało spółki zajmujące się cyberbezpieczeństwem (wtym hakowaniem ipodsłuchami). Pooficjalnej sesji plenarnej Szydło spotkała się zNetanjahu wcztery oczy.

Dwa miesiące później polski rząd kupił Pegasusa. Ipodobnie jak naWęgrzech, polskie władze również ukryły to przed parlamentem.

Najwyższa Izba Kontroli odkryła, żeCentralne Biuro Antykorupcyjne kupiło Pegasusa za33 miliony złotych, zczego 25 milionów zapłaciło Ministerstwo Sprawiedliwości zapośrednictwem podległego mu funduszu pomocy pokrzywdzonym. Pieniądze te nakazał przelać nakonto CBA Michał Woś, wiceminister sprawiedliwości. Byto zrobić, musiał uzyskać pozytywną opinię sejmowej Komisji Finansów Publicznych.

Wzorem Węgrów posłowie nie poznali prawdy, zaczym głosują. Woś, który wnioskował oprzesunięcie pieniędzy, przemilczał fakt, żemają trafić nazakup Pegasusa. NIK uznała, żedotransferu doszło wbrew prawu, jednak nie dlatego, żeposłowie nie wiedzieli, nacosię zgadzają. Chodzi oto, żeustawa oCBA nie pozwala nafinansowanie jego działalności zeźródeł innych niż bezpośrednio zbudżetu państwa. Sprawę później badało Ministerstwo Finansów. Ale wiceminister Piotr Patkowski ukręcił jej łeb, stwierdzając, żewprawdzie doszło dozłamania prawa, ale uznał to za„niską szkodliwość społeczną czynu”.

Brakujące 8 milionów złotych doPegasusa dołożyło CBA. Znów jak uWęgrów – dozakupu oprogramowania odIzraelczyków posłużyła firma mająca powiązania zdawną komunistyczną bezpieką. Większość udziałów wfirmie Matic, która kupiła dla CBA Pegasusa, miała dawna funkcjonariuszka Służby Bezpieczeństwa, wPRL działająca wwywiadzie.

Chodziło przecież oto, byukryć prawdę. Anikt nie nadawał się dotego lepiej odwieloletnich agentów pamiętających jeszcze czasy bezpieki. Poraz kolejny się okazało, żedemonstracyjnie antykomunistyczny rząd PiS nie gardzi zasłużonymi dla komunizmu ludźmi, gdy sprzyja to realizacji jego celów (tak jak wcześniej obsadził PRL-owskiego prokuratora Stanisława Piotrowicza wroli sędziego Trybunału Konstytucyjnego, bymieć nad tą instytucją kontrolę).

Jednak myślenie otym, żePegasusa uda się ukryć, okazało się naiwne. Izraelscy producenci programu zaleźli zaskórę wielkim spółkom technologicznym, których luki woprogramowaniu wykorzystywali doprzejmowania telefonów ich właścicieli. Pegasus wykorzystywał przez długi czas dziury wkodzie znajdujące się wwiadomościach tekstowych iMessage. Proces wytoczyła NSO Meta Marka Zuckerberga, boPegasus przejmował telefony zapośrednictwem aplikacji WhatsApp, należącej dotej firmy.

Apple zkolei zaczął wlistopadzie 2021 roku wysyłać doswoich klientów ostrzeżenia, żeich telefon mógł zostać zhakowany. Taką notyfikację dostała między innymi prokurator Ewa Wrzosek, która podpadła partii rządzącej, kiedy chciała wszcząć śledztwo wsprawie tak zwanych wyborów kopertowych.

Wgrudniu 2021 roku agencja Associated Press opublikowała depeszę opierwszych polskich ofiarach Pegasusa.

Władza zaczęła gorączkowo zaprzeczać tym doniesieniom. Michał Woś, ten sam wiceminister sprawiedliwości, który cztery lata wcześniej wsejmowej Komisji Finansów Publicznych ukrywał przed posłami zakup Pegasusa, zesprawy kpił. Twierdził, żejedynym Pegasusem, jaki kupił, była wlatach dziewięćdziesiątych konsola dogier otej samej nazwie. Gdy się okazało, żeto jego podpis widnieje naministerialnym poleceniu wypłaty 25 milionów złotych narzecz CBA, nabrał wody wusta.

Woś, rocznik dziewięćdziesiąty pierwszy,to skarbnik partii Solidarna Polska ijeden znajbardziej zaufanych współpracowników Zbigniewa Ziobry, który jest jego szefem zarówno wpartii, jak iwministerstwie. Ziobro zkolei znany jest zfascynacji sprzętami nagrywającymi rozmowy. Jeszcze nastudiach potajemnie nagrywał kolegów zroku.

Gdy został ministrem sprawiedliwości wrządzie Zjednoczonej Prawicy, całkowicie podporządkował sobie prokuraturę. Zaniesubordynację jego podwładni są karnie wysyłani doplacówek położonych nadrugim końcu Polski. Ziobro patrzy im naręce ima wiedzę onajbardziej utajnionych postępowaniach, bowcześniej zagwarantował sobie prawo doprzeglądania akt zdowolnej sprawy. Sterowanie prokuratorskimi postępowaniami nigdy nie było łatwiejsze.

Ale Ziobro ma też wpływ nasądy, botrafiają donich neosędziowie zwybranej przez polityków Krajowej Rady Sądownictwa, której przewodniczącą jest jego znajoma zliceum. To ztych sędziów jako minister sprawiedliwości dobiera prezesów sądów.

Wreszcie podporządkował sobie publiczne media, kiedy naich czele stanął Jacek Kurski, członek Solidarnej Polski, imógł wysyłać ekipy telewizyjne dopolitycznych spraw prowadzonych przez prokuratury podległe jego pryncypałowi. Apotem tak ustawić propagandowo przekaz, bybył zgodny zlinią partii iprzedstawiał opozycję wjak najgorszym świetle. Wykonawcami tych zadań są dyspozycyjni prokuratorzy, sędziowie ipracownicy państwowej telewizji. Motywuje ich obietnica błyskawicznego awansu, niespełnione ambicje izadry zprzeszłości, rzadziej względy ideologiczne. Prawie zawsze cechuje brak wystarczających kompetencji. Wwarunkach zdrowej konkurencji nie zrobiliby tak spektakularnych karier.

Nie są to puste słowa. Dowody znajdują się wsprawie jednego zpolityków opozycji, który był inwigilowany Pegasusem. To Krzysztof Brejza, członek Platformy Obywatelskiej. Jego nazwisko pojawiło się wgrudniu 2021 roku wdoniesieniu agencji Associated Press, która poinformowała opierwszych podsłuchiwanych Pegasusem wPolsce.

W2019 roku Brejza był inwigilowany conajmniej trzydzieści trzy razy, wtrakcie obydwu kampanii: doParlamentu Europejskiego nawiosnę oraz jesienią doSejmu iSenatu. Służby szpiegowały również jego otoczenie. Pegasus został podpięty pod telefon jego ojca, prezydenta Inowrocławia Ryszarda Brejzy, atakże ówczesnej dyrektor biura poselskiego (dzisiaj posłanki PO) Magdaleny Łośko.

Pretekstem doinwigilacji Brejzów iich otoczenia była tak zwana afera inowrocławska. Państwowe media wałkowały ją miesiącami, apolitycy PiS grzmieli otym, żeBrejzowie zapubliczne pieniądze zlewych faktur finansowali kampanię PO.

Tymczasem zatak zwaną aferą inowrocławską stoi działaczka PiS, pieniądze zpublicznej kasy kradła ramię wramię zinną kobietą startującą wwyborach zlist tej samej partii. Mimo to lokalni działacze Solidarnej Polski oczerniali Brejzów, również zapośrednictwem TVP, doktórej mieli dostęp. Sprawa była priorytetowa dla rządzących. Osobiście nadzorował ją prokurator okręgowy wGdańsku, awspomagał go jego przełożony zprokuratury regionalnej. Zwykle śledztwa prowadzi się wten sposób wnajpoważniejszych sprawach kryminalnych.

Awszystko zaczęło się odCentralnego Biura Antykorupcyjnego. Dodzisiaj mają tam kaca moralnego, gdy dla wszystkich jest już jasne, żeCBA stało się politycznym orężem rządzących.



To dlatego mój informator zgodził się nasekretne spotkanie wchacie nawschodzie Polski. Podczas wielogodzinnej rozmowy nie tracił czujności. Mimo żebyliśmy naodludziu, cojakiś czas wyglądał zaokno iwypatrywał, czy ktoś przypadkiem nie zbłądził samochodem wokolicy inas nie obserwuje. Choć przeszukał nas wcześniej, czy nie wzięliśmy zesobą telefonów, itak nawszelki wypadek włączył radio. Zgłośnika łupało natarczywe disco polo, gdy tłumaczył powody, dla których zgodził się rozmawiać.

–Przez lata widziałem tyle, żeprzyzwyczaiłem się dotego, żekażdy polityk to świnia, nieważne zjakiej partii przychodzi. Ale to, coludzie zPiS zrobili wsprawie Brejzów, było wyjątkowe podłe – mówi.

Zacznijmy więc otym opowieść.







ROZDZIAŁ 2

KOSMITA PRZYNOSI LEWE FAKTURY. IPRZECIEKI ZCBA

Sprawa inowrocławskiej afery fakturowej zaczęła się odkosmity, który przyszedł dodelegatury CBA wBydgoszczy – zaczyna opowieść mężczyzna.

–Kogo? – zaczynam tracić nadzieję napoważną rozmowę.

–Kosmity. Tak nazywamy tych, którzy przynoszą „niesamowicie ważne, wręcz niesłychane sprawy”. Wich mniemaniu oczywiście. Mnóstwo wśród nich osób, powiedzmy, niezrównoważonych albo przychodzących zgłupotami, które niepotrzebnie zajmują nam czas. Tyle żetym razem było inaczej – mówi, wzruszając ramionami, jakby sam nie mógł uwierzyć wto, żez„obywatelskiego zgłoszenia” udało się ulepić sprawę głośną nacałą Polskę.

„Kosmita”, który zawitał latem 2017 roku dobydgoskiej delegatury CBA, dyżurującym wtedy agentkom wręczył plik lewych faktur. Chodziło owydatki urzędu miejskiego wInowrocławiu. Informator był przekonany, żeusługi nie zostały wykonane, ale ktoś pobrał zanie zkasy miejskiej pieniądze.

Agenci CBA zaczęli sprawdzać dokumenty. Napoczątek wysłali kilkanaście zapytań dorozsianych pocałym kraju firm, czy aby napewno to one je wystawiły. Szybko się okazało, żefaktury są lipne. Przedstawiciel firmy zoddalonego o300 kilometrów Wrocławia otym, żemiał wypożyczyć inowrocławskiemu urzędowi sprzęt nagłośniający nafestyn miejski, dowiedział się dopiero odagentów. Inny przedsiębiorca zPoznania zdziwił się, żeCBA pyta go oorganizację wystawy fotograficznej wjego mieście. Odpisał, żefirma nie ma ztym nic wspólnego – prowadzi sprzedaż imontaż klimatyzatorów.

Wszystkie faktury wystawione były nawydział promocji ikultury urzędu miejskiego wInowrocławiu, anależność zanie została zapłacona gotówką.

Wtym czasie naczelniczką wydziału była Agnieszka Ch., jednocześnie rzeczniczka prezydenta Ryszarda Brejzy. Ito ona zatwierdzała wszystkie faktury, awwielu wypadkach sama pobierała pieniądze wurzędowej kasie, nie wzbudzając przy tym niczyich podejrzeń.

Osoba znająca to śledztwo mówi: – Wnormalnych czasach cała ta sprawa okazałaby się nieskomplikowana. Bez problemu poradziliby sobie znią policjanci komendy powiatowej.

Ale to nie były normalne czasy.

Afera wInowrocławiu w2017 roku miała wymiar lokalny, ale szybko została nagłośniona przez polityków PiS ikontrolowane przez niech media ogólnopolskie.

Odpiętnastu lat Inowrocławiem rządził prezydent Ryszard Brejza. Choć bezpartyjny,to kojarzony był zPlatformą Obywatelską zewzględu naswojego syna – Krzysztofa Brejzę, wtedy posła PO. Młodszy Brejza był wkraju bardziej rozpoznawalny odojca, dzięki nagłaśnianiu afer iczłonkostwu wkomisji śledczej dospraw Amber Gold. Poseł Brejza składał wiele interpelacji związanych zwydatkami ówczesnego rządu. Ujawnił, żerozbita przez kierowcę Beaty Szydło limuzyna kosztowała 2,5zł miliona złotych. Nagłośnił, żeówczesny rząd nie szczędził wojskowych samolotów CASA naprzeloty, które powinny służyć armii, anie członkom rządu. Tabloidy wówczas grzmiały: „Ministrowie traktują CAS-ę jak taksówkę”.

Dotego lipiec 2017 roku, choć oszczędził Polakom upałów, politycznie był bardzo gorący.

Powcześniejszym przejęciu spółek skarbu państwa, prokuratury, służb specjalnych imediów PiS wzięło się dosądów. Polska Fundacja Narodowa zamiliony złotych rozpoczęła kampanię oczerniającą sędziów. Nabillboardach wcałym kraju pojawiły się hasła: „Niech zostanie tak, jak było...”, oskarżające sędziów okorupcję izłodziejstwo czy wypuszczanie nawolność pedofilów. Miało to dać społeczne poparcie igrunt pod przygotowywane zmiany.

Projekt ustawy, który zawisł 12 lipca wnocy nastronie internetowej Sejmu, przewidywał poważne osłabienie niezależności Sądu Najwyższego. Władzę nad nim miał wpraktyce przejąć minister sprawiedliwości. Ito on miał decydować, których sędziów pozostawić tymczasowo nastanowiskach, aktórych odesłać naemerytury. Nowi sędziowie mieli zostać wybrani przez nową, kontrolowaną przez polityków KRS.

20 lipca przepisy upolityczniające wymiar sprawiedliwości weszły już pod obrady Sejmu.

Aktywny wtej sprawie odwielu tygodni Brejza apelował zmównicy sejmowej dopolityków PiS, bynie głosowali tej ustawy, bowystępuje wniej konflikt interesów.

–Chodzi zwłaszcza odwóch ministrów wrządzie Beaty Szydło: pana ministra Wąsika ipana ministra Kamińskiego. Sąd Najwyższy niebawem rozpozna waszą sprawę. (...) Jesteście obecnie podsądnymi bezpośrednio zainteresowanymi tak szybkim uchwaleniem zmian, które dają wpływ polityczny naskład orzekający – mówił Brejza.

Tego samego dnia Sejm głosami PiS przegłosował ustawę oSądzie Najwyższym. Naulice odPomorza poŚląsk wyszły tysiące ludzi, bynakłonić Andrzeja Dudę dozawetowania antykonstytucyjnych przepisów. WWarszawie pod Pałacem Prezydenckim zgromadziło się kilkadziesiąt tysięcy osób iwysłuchało konstytucji odczytanej przez znanych aktorów.

Głównego lokatora nie było wtedy namiejscu, gdyż udał się wraz zżoną naurlop dorezydencji prezydenckiej naPółwyspie Helskim. Nawieść otym wypoczywający nad Bałtykiem Polacy ruszyli doJuraty ztransparentami: „Chcemy weta!” i, skandując hasło: „Porozmawiaj zsuwerenem!”, domagali się wyjścia donich Dudy.

Protesty objęły ponad sto czterdzieści miejscowości wcałym kraju. Nigdy później demonstracje przeciwko rządom PiS już nie osiągnęły takiej skali. Ich efektem było częściowe zawetowanie ustaw sądowych, coDuda ogłosił 24 lipca. Namoment wydawało się, żeprotesty społeczne powstrzymały walec zmian PiS.



Dwa miesiące później bydgoscy agenci CBA już wiedzą, żewiększość inowrocławskich faktur jest trefna. Namateriałach operacyjnych pod jedną zlewych faktur ktoś kreśli ołówkiem dopisek: „Nie robili :)”, zeznakiem uśmiechniętej twarzy – agent ustalił, żefirma, która widnieje nafakturze, wrzeczywistości nie wykonała usługi.

Tymczasem wpolityce wciąż nie opadają emocje poniedawnych protestach przeciwko upolitycznieniu sądów. Wpołowie września Brejza ujawnia, kto stał zakampanią oczerniającą sędziów. To spółka Solvere założona przez dwoje byłych pracowników Kancelarii Prezesa Rady Ministrów. Jej siedziba mieści się pod tym samym adresem wGdańsku, cozaufana kancelaria Jarosława Kaczyńskiego. Zakampanię zainkasowali ponad milion złotych.

Odtej pory działania służb irządowej telewizji zaczynają się krzyżować. Wpaździerniku 2017 roku Brejzę nacel bierze TVP. Inowrocław staje się negatywnym bohaterem Magazynu śledczego Anity Gargas. Ta wywodząca się z„Gazety Polskiej” publicystka jest już wówczas gwiazdą pisowskiej telewizji.

WTVP ma bardzo wysoką pozycję. Dysponuje własnym budżetem naprogramy, wynegocjowanym zszefostwem stacji. WTVP nie ma żadnych zwierzchników poza jednym – odpowiada tylko przed prezesem Jackiem Kurskim.

Śledztwa Gargas dotyczą głównie opozycji. W2017 roku TVP emituje odcinki Magazynu śledczego... natemat prezydenta Gdańska Pawła Adamowicza, atakże trójmiejskich polityków Platformy Obywatelskiej, zarzucając im, żeich partię finansowała niemiec­ka CDU. Inne odcinki, historyczne, dotyczą rzekomej zmowy komunistów zówczesną opozycją, czyli „kłamstwa Okrągłego Stołu”. Te współczesne – nieprawidłowości współkach skarbu państwa zarządów PO, zacoma odpowiadać Donald Tusk. Kilka programów poświęca katastrofie smoleńskiej idomniemanemu udziałowi wniej Rosjan – to konik Gargas.

Pośród takich tematów swoje miejsce zajmuje również Inowrocław. Wpaździerniku 2017 roku Magazyn śledczy... poświęci miastu ażdwa odcinki. Pierwszy nie dotyczy jednak jeszcze afery fakturowej, nad którą bydgoskie CBA pracuje ledwie odkilku tygodni. Tematem jest lokalny zatarg między właścicielką hotelu awładzami miasta, które reprezentuje prezydent Ryszard Brejza. Teza: Brejzowie stworzyli zInowrocławia „prywatne miasto”, wktórym dzierżą władzę niemal absolutną.

Gargas kończy program tajemniczą zapowiedzią: – To nie wszystkie skandale wrządzonym przez Ryszarda Brejzę Inowrocławiu. Dotego tematu zpewnością będziemy wracać.

Wraca już potrzech tygodniach. Tym razem zmateriałem oaferze fakturowej wInowrocławiu. Data jego emisji zbiega się zpracą Brejzy wkomisji dospraw Amber Gold, gdzie ujawnia, żedla tej będącej piramidą finansową spółki pracowały osoby związane zeSKOK-ami, zktórymi PiS łączą interesy.

Gargas zaczyna odcinek Magazynu śledczego...:

–Poseł Platformy Obywatelskiej Krzysztof Brejza jest bardzo aktywny wkomisji śledczej Amber Gold. Nie był tak aktywny wsprawie afery wInowrocławiu. Zczego wynika brak zainteresowania skandalem wjego własnym okręgu wyborczym?

Wprogramie poraz pierwszy publicznie pojawiają się lewe faktury wystawione naurząd miejski wInowrocławiu. Zmateriału już wtedy wynika, żegłówną podejrzaną wsprawie jest Agnieszka Ch., ale pada tam też sugestia, żezaaferę odpowiada prezydent Ryszard Brejza, który nie dopilnował urzędniczki (tezę tę Gargas będzie powtarzać wkolejnych miesiącach).

Autorką obydwu odcinków oInowrocławiu jest Karolina Tomaszewicz. To doświadczona dziennikarka specjalizująca się wsłużbach specjalnych. DoTVP przeszła w2016 roku zTelewizji Republika wraz zdesantem innych dziennikarzy: Michałem Rachoniem, Dawidem Wildsteinem czy Bartłomiejem Graczakiem – późniejszą „gwiazdą” Wiadomości.

Skąd pochodzą prezentowane wprogramie Gargas lewe faktury wystawione naurząd wInowrocławiu? Prokuratura nie była wtedy jeszcze poinformowana osprawie. Istnieją zatem tylko dwie możliwości: zinowrocławskiego magistratu lub CBA.

Tymczasem autorka przyznaje wmateriale, żemimo próśb miasto nie udostępniło jej dokumentów.

To, żetelewizja państwowa działała zarządów PiS wścisłym porozumieniu zCBA, nie jest niczym nadzwyczajnym. Mariusz Kowalewski, dawny zastępca kierownika redakcji publicystyki ireportażu TVP Info, pisze wksiążce TVPropaganda, żebyło to normą. Dziennikarze wiedzieli osprawie zatrzymania byłego sekretarza generalnego PO Stanisława Gawłowskiego, zanim jeszcze CBA weszło doniego dodomu. Redakcja posłała tam zsamego rana człowieka zkamerą.

Wprogramie Gargas wtaki oto sposób zapośrednictwem telewizji rządowej wpaździerniku 2017 roku poraz pierwszy zesłużb wyciekły dowiadomości publicznej poufne materiały operacyjne dotyczące afery wInowrocławiu, ito jeszcze przed wszczęciem oficjalnego śledztwa.

Podejrzani mogli zyskać dzięki temu czas nazorientowanie się, coCBA „może nanich mieć”. Atakże – jak się później okaże – nazbudowanie własnej linii obrony irzucenie funkcjonariuszom przynęty, która odwróci ich uwagę.

Jeszcze zanim śledztwo zostało wogóle wszczęte, rządowa telewizja już zaczęła lansować polityczny charakter afery. Nakoniec odcinka Magazynu śledczego... zlewymi fakturami Gargas zasugerowała, żebyć może pieniądze znich posłużyły dofinansowania kampanii PO.

–Śledczy muszą ustalić, czy prawdą jest powtarzana wInowrocławiu teza, żepieniądze zlewych faktur były wykorzystywane wkampanii wyborczej. Zpewnością dotematu „prywatnych miast” będziemy wracać – zakończyła program.

Wnioski ztych słów wyciągnie główna podejrzana Agnieszka Ch.Ale dotego czasu minie jeszcze rok.

Tymczasem 20 października 2017 roku, awięc dzień powizycie ekipy TVP, doratusza wkracza CBA. Agenci zabierają dokumenty także wjednej zpodległych miastu instytucji zajmujących się organizacją wydarzeń kulturalnych oraz wkraczają domieszkań kilku urzędników podejrzewanych oudział waferze. Winowrocławskim magistracie siedzą ażdopóźnej nocy, przeglądając dokumenty ikonfiskując sprzęt.

Akcję zakrojono naszeroką skalę, wprzeszukaniach uczestniczyli funkcjonariusze zodległej odwie godziny drogi delegatury wGdańsku. Doprzeszukań zostali przydzieleni nawet ci, którzy niedawno zostali dosłużby przyjęci – jak Joanna Ż., prywatnie żona radnego PiS spod Inowrocławia. Ż.nie miała żadnego doświadczenia wpolicji czy innej służbie. Przed przyjściem doCBA pracowała wszkole jako nauczycielka polskiego.

Paweł Wojtunik, szef CBA wlatach 2009–2015, mówi, żedawniej funkcjonariusze musieli spełnić wyśrubowane kryteria, aby zostać agentami.

–Kiedy ja byłem szefem CBA, oprzyjęciu decydowało dotychczasowe doświadczenie zawodowe, szkolenia, atakże specjalistyczne wykształcenie. ZaPiS te zasady przestały obowiązywać. 

Wojtunik dodaje, żewCBA dramatycznie brakuje ludzi, bocoraz więcej znich odchodzi naemerytury. Mają dość upolitycznienia służby.

–Aci, którzy zostali, często nie mają kwalifikacji – twierdzi.

Uosobieniem takiego funkcjonariusza CBA jest Maciej W., który 20 października 2017 roku uczestniczył wprzeszukaniu urzędu wInowrocławiu. Natle innych agentów zBydgoszczy wyróżnia się posturą: zwalisty, krótko ostrzyżony. W.poprowadzi śledztwo inowrocławskie.

Wpolitycznych sprawach, które służą oczernianiu opozycji, ma już doświadczenie. Dziesięć lat wcześniej był agentem prowadzącym sprawę prezydenta Sopotu Jacka Karnowskiego. Gdańska delegatura, wktórej W.wtedy pracował, rozpoczęła operację okryptonimie „Mewa”. Agenci szukali dowodów korupcji lub działania naszkodę urzędu przez Karnowskiego wzwiązku zbudową centrum hotelarsko-gastronomicznego wSopocie. Będący wówczas członkiem PO Karnowski cieszył się sporą popularnością ibył rozpoznawalny wkraju.

Kontrole CBA nic nie ujawniły. Ale rok później agentom trafił się – jak sądzili – prawdziwy diament.

W2008 roku doprokuratury zgłosił się zpotajemnym nagraniem Karnowskiego skłócony zprezydentem biznesmen Sławomir Julke. Twierdził, żeKarnowski domagał się odniego łapówki wpostaci dwóch mieszkań wzamian zakorzystną decyzję urzędową. Prezydent Sopotu został zatrzymany itrafił napolicyjny dołek. Szefostwo PO postanowiło go zawiesić wpartii, mimo żeKarnowski nie przyznał się dowiny.

Wpolicyjnej celi spędził niecałą dobę izakraty już nie wrócił. Sąd nie zgodził się natrzymiesięczny areszt, uznając materiał dowodowy prokuratury zazbyt słaby. Polatach procesów Karnowski zostanie uniewinniony niemal zewszystkich zarzutów. Stało się tak mimo gorliwości W.wszukaniu wszelkich możliwych dowodów nawinę Karnowskiego. Agenci CBA najego polecenie zebrali wiele dokumentów zpublicznych przetargów, przesłuchiwali świadków, założyli nawet obserwację kierowcy Karnowskiego. Wszystko zdało się nanic.

Ostatecznie się okazało, żesprawa została pogrzebana przez błędy samego agenta Macieja W.Zawali sprawę głównego dowodu, którym było nagranie, jakie potajemnie wykonał Julke. Wtrakcie procesu najaw wyjdzie, żeW. udostępnił nagranie Julkemu. Biegli nie będą wstanie wykluczyć, żektoś przy nim manipulował, asąd uzna dowód zaniewiarygodny.

Gdy szefem CBA został Paweł Wojtunik, W.trafił docentrali wWarszawie. Nie była to dla niego nagroda. Zajmował się tam techniką operacyjną inie dostał już żadnej sprawy dopoprowadzenia. Wpodobnym czasie nazesłanie doWarszawy trafił Jarosław Sz., który pracował razem zW. wgdańskiej delegaturze przy sprawie Karnowskiego.

Zarówno W., jak iSz.wywodzą się zgdańskiej komendy wojewódzkiej policji – pracowali tam przez lata wwydziale dowalki zprzestępczością gospodarczą. Ażw2007 roku dopowstającej dopiero codelegatury CBA wGdańsku ściągnął ich Wiesław Jasiński, zaufany człowiek Jarosława Kaczyńskiego. To on wraz zMariuszem Kamińskim iMaciejem Wąsikiem był współtwórcą CBA zapierwszego rządu PiS.

Ito Jasiński nadzorował wgdańskiej delegaturze CBA, jako jej szef, śledztwa polityczne. Nie tylko to wymierzone wKarnowskiego, lecz również to dotyczące sopockiego biznesmena Ryszarda Krauzego. Zadrugiego rządu PiS zostanie wiceministrem finansów, odpowiedzialnym zauszczelnienie podatku VAT.

Trzecim ważnym funkcjonariuszem zgdańskiego CBA będzie Andrzej P.Podczas operacji „Mewa” wymierzonej wprezydenta Karnowskiego był zastępcą naczelnika wydziału dochodzeniowo-śledczego gdańskiej delegatury CBA. W2012 roku odejdzie zesłużby.

Wróci doniej trzy lata później, powygranych przez PiS wyborach, iponownie trafi dogdańskiego CBA, lecz już nie jako zastępca naczelnika, tylko szef całej delegatury. Wten oto sposób, gdy rozpocznie się sprawa inowrocławska, ekipa agentów rozpracowujących prezydenta Karnowskiego otrzyma nowe zadanie: rozpracować Brejzów.

P.ściągnie dotej sprawy naszefa bydgoskiego wydziału Jarosława Sz., aten agenta Macieja W.



Napoczątku kariery wBydgoszczy Jarosław Sz.miał sporo szczęścia. Odziedziczył wspadku sprawę zakończoną sukcesem. Chodziło oustawienie przetargu naremont dworca kolejowego wOlsztynie. Agenci zatrzymali podejrzanych wtrzech województwach.

Akcja ta zrobiła nacentrali spore wrażenie, bomaleńka jednostka wBydgoszczy wykonała robotę, jaką mogłyby się pochwalić dużo większe delegatury wKatowicach czy Gdańsku. Dla Jarosława Sz.zaczął się złoty okres.

Dostał zielone światło nazatrudnienie kolejnych agentów iperspektywę reorganizacji wydziału zamiejscowego wBydgoszczy wsamodzielną delegaturę. Był murowanym kandydatem najej dyrektora.

Wcześniej wydział zamiejscowy wBydgoszczy liczył ledwie sześciu agentów. Teraz przez jednostkę przewijało się sporo nazwisk, ale nie wszyscy chcieli zostać, choć byli kuszeni szybszą ścieżką awansu.

–Część została wBydgoszczy nakrótko itylko poto, bynabić sobie punktów izyskać lepsze uposażenie, które zachowywała gdzie indziej – mówi jedno zmoich źródeł.

Ale ci najbardziej zaangażowani mogli liczyć nadodatkowe profity. Maciej W.dopracy wBydgoszczy przyszedł znajwyższym możliwym stopniem agenta specjalnego, zmaksymalnym wynagrodzeniem wtabeli płac napoziomie 7 tysięcy złotych. Nie dało mu się podwyższyć uposażenia, nie awansując go whierarchii. Wmałej jednostce wBydgoszczy nie było to możliwe, więc posłużono się fortelem – W.przestał być agentem, azostał ekspertem, cooznaczało awans finansowy okolejne 800złotych (tyle przewidywała wówczas maksymalna stawka). Wrzeczywistości wynagrodzenie W.mogło być znacznie wyższe, bowymieniona kwota to jedynie podstawa pensji, przez którą jest mnożony współczynnik lat pracy, premie motywacyjne oraz uznaniowe. Moje źródło mówi, żeW. wlatach 2018–2021 mógł zarabiać miesięcznie kilkanaście tysięcy złotych narękę.

–Jako prowadzący sprawę inowrocławską dostawał dodatkowe premie zakażdą czynność, jak naprzykład zdobycie jakiegoś dokumentu lub zabezpieczenie komputera czy telefonu. Aprzecież doświadczeni stażem agenci pamiętają, żepremie dostawało się kiedyś tylko zazatrzymanie, które było końcowym etapem prowadzenia sprawy. To nie była normalna sytuacja – słyszę.

Kiedy Maciej W.w2018 roku zabierał się dopracy nad sprawą inowrocławską, miała ona przynieść polityczne konfitury jednej partii: Solidarnej Polsce Zbigniewa Ziobry. Lokalni działacze partyjni żywo interesowali się pozbyciem Brejzów zInowrocławia. Machina kampanii przeciwko nim zaczynała się rozkręcać nadobre...
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